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- Salony i Artyści. 


Spotkałem na teatrze Ра е w Rzymie kil- 


ku moich ziomków, (Anglików), z którymimesię 
był we Florencyi zapoznał; bylito znawcy sztu- 


ki, nieuhamowani jey miłośnicy, jedném słowem, . 


godni imienia wirtuozów, w mayzaszczytniey- 
szém wziętego znaczeniu. Przepędzili dzień cały 


“У pracowni artystów, zachwyceni arcydziełami, . 


byli prawie jak oślepieni, a sama nawet rozmowa 
tchnęła jeszcze odurzeniem entuzyazmu; nie by- 
ło w nich widać nie tego weyrzenia zuchwałey 
wzgardy angielskim podróżnikom właściwego, co 


' to zdają się pilnować zasady słów Horacego, nil 


admirari. Pochwały ich płynęły z tak Żywego i 
szczórego uczucia; Ze zawrzałem mocną żądzą, 
podziełania tych uciech jakich oni doznali. An- 
glicy zawsze szczędzą pochwał, a szczególniey 
dla cudzoziemców; pełni pedantyzmu i przesady, 
kładą za pierwszy artykuł kodexu podróżników, 


"okazywać pogardę całemu światu, jaką ten ich 
napawa, i toto właśnie nazywają nec plus ultra 


swojey szłuki życia. Przyzwyczajony do tey mnie- 2 


maney subtelności, i przesadney obojętności, zdzi- 


- wiłem się, kiedym usłyszał naszych wirtuozów 
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(tak nazywaja we Włoszech wszystkich znawców 


1 miłośników sztuki), zachwycającyc sh się nad 


Kanową, і wyrzekających się choć raz przynay- 
mniey etykiety udawaney obojętności. Dotąd je- 
szcze nie odwiedziłem tego sławnego rzeźbiarza, 
i wyznać muszę, że słuchałem całey rozmowy; 


nie bez pewnego wewnętrznego zawstydzenia, 


żem do niey należeć nie, mg oskarZala mie ona 
we. wlasném przękonaniiu niewybaczone nie- 
dbalstwo i opuszczenie niczóm niewymówionć. 

'Wróciwszy do domu, postanowiłem co rychley 


błąd móy naprawić; ale liczne przeszkody, i i roz- 


rywki przeplatane tém opuszczeniem się, go tak 


mocno znamionuje dzisieysze Włochy, strwoniły 


mi cały dzień: nadeszła пос, 1 moje nayszczersze 
chęci w niwecz poszły. Zaproszony do jednego 


z pierwszych domów rzymskich, ani mi na myśl, 


przyyśdź mogło, abym to, czego szukał, mimowol- 
nie napotkał. EA EEG domu, była to bogata, 
ukształcona, a nawet uczona kobićta; kaZdego ty- 
 godnia zgromadzała u siebie na Ve cuir del, co 
tylko Rzym miał śŚwietnieyszego w literaturze, 
Nikt nad nią nieumiał lepiey jednać i łączyć 
w zabawie, przeciwnych charakterów gości, ła- 
godzić ich sprzeczność w podobnych zgromadze- 
niach. W trudney sztuce hamo. wania miłości wła- 
sney, utrzymy wania- na wodzy wszelkich poró- 
Lnien, i unikania niestroyności osób psujących 
harmonią licznych zgromadzeń, ышк] ігу nie zró- 
wia. . 

Przyszedłem poźno, tojest po ийи. Szyb- 
Ко rzuciwszy okiem- po całóm zgromadzeniu, po- 
"znałem Prusaka Niebuhra, i Hollendra Millenge- 
па, zaszczylnie znanego pisarza w RENEE 
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sztuk pigknych (b); improwizatora Sestini і Aker- 
blada, badacza hieroglifów; Xiędza Féa w całey' 
jego archeologiczney erudycyi; i przy caley uczo- 
ności bystrego barona Stakelberga; Nibby, го-' 
mansiste starożytników; kobićty autorki; a je- 
szcze, co nic.tego wszystkiego nie psuły, wiele 
pięknych kobićt. Rozmowa nie miała nic pedane- 
kiego, a cały salon pełen erudycyi, w niczém nie 
był podobny do' naszych klubów błękitnych (c), 


© w których talent tak nieznośnym się wydaje. Na 


zielonym kobiercu, jasno od śrzodkowey lampy 


‘salonu oświeconym, kilka dzieł nowych ściąga- 


ło uwagę gości, których liczba coraz wżźrasia- 
ła. Pojedyriezo stały jeszcze nieożywione grupy, 


kiedy koncert, niezbędna ozdoba wieczorów wło- 


skich, przywołał rozmawiających do porządku. 
Każdy zabrał mieysce w cichości. 

Przy drzwiąch postrzegłem w obserwacyy- 
nóm ułożeniu stojącego jednego z tych znawców, 
com wczoray widział na teatrze Valle. Przysta- 
pilem do niego z tém wewnętrznóćm zapewnic- , 
niem, Że z jego lotney gawędki, dowiem się wla- 
śnie, czego mi potrzeba. Oddawna zamieszkały 
we, Włoszech, przyjaciel całego świata, obda- 


xzony. czynną i niespokoyną ciekawością , chci- 
wie zbierał wszystkie nowiny i Zarciki, słowem, 


urodzony na Swetoniusza salonowego. Każde- 
go. przychodzących obeyrzał , i zaraz mi po- 
wtarzał ich imiona i nazwiska , wychwałał się - 
. WRC N ^ Muse . і "m . 
równie ze swoimi w tey mierze wiadomościami, 


mi 


'(Ь) A szczególnie z traktatu o naczyniach etruskich. - 

(c) Towarzystwa kobićce, do których należące osoby sa- 
tyrycy Angielscy przezwali błękitne pończochy (Blue 
Stockings). ; ŻĄ 
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jak talentem, i służył mi na prędce za podręczny 
| sláwnik wszystkich ciekawości rzymskich. Usie- 
dliśmy więc w ciemnym kącie alkowy, swobo- 
dni od wszelkich przeszkod w naszém zatrudnie= 
niu, więcey bawiącóm, niź użytecznóm. 

Z tegoto punkta obserwacyynego, postrzegłem 
w mieyscu mniey o$wieconém salonu, kobietę 
śrzedniego wieku, urodziwą, zgrabną, Śiedzącą 
w odosóbnieniu na sofie pod starym ze szkoły 
rzymskiey obrazem , którego już rysy od czasu 
zciemniałe, niewyraźnie przedstawiały męczeń- 
ników i oprawców. Charakterystyczna” twarz, i 
ciemna płeć damy, kazały mi ją wziąć za Włosz- 
kę; była w prostym bez. wymusu czarnym u- 


' biorze; a wyraz розерпеу melancholii panował 


w całóm jey ułożeniu,” Obok siedział mężczyzna 
do sześciudziesiąt łat wieku mający, miernego 
wzrostu i niewyszukaney powierzchowności. Nic 
w nim nie było męzkiego , wyrazistego і dziel- 
nego, nic, coby przypominało tę ściągłość i tę- . 


- gość rysów, albo ten ożywiony profil, któremi 


się odznaczają południowi Włoch mieszkańcy. 


- Dale ułożenie tchnęło delikatnym i łagodnym 


wdziękiem. Ciemne i krótkie włosy zwijałysię 
w naturalne kędziory, zdobiąc czoło pełne wyra- 
zm szczćrości і spokoyności. Nic wyszukanego : 
w ubiorze i układzie. Nachylał się zlekka słu- 


(chając damę, która zdawała się całą rozmowę za” 


mieniać na monolog, a sąsiada zmusząć do roli 
słuchacza. Było coś uymującego i prawdziwie 
ciekawego, w fizyonomii tego człowieka, którego 
twarz : znaczącą i otwartą, podeszły wiek Oszczę- 
dzajac jeszcze od marszczków swarliwey starości, 


okrył przedwcześnie wyrazem smutku. Wysokie 
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iotwarle czoło, wzrok pełen ognia i spokoyno= - 


ści, ten jakiś nieoznaczony wyraz wzniosłego u- 


mysłu wdzięku, swobody i powagi, znamionu= . 
jąc wysoki stopień uksztalcenia moralnego i to- 
warzyskiego, połączonego z delikatném uczuciem 
ku, łagodnością i umiarkowaniem, mimowolnie . 
nymowały, Моў salonowy cicerone objaśnił mię . 
nakoniec: dama była margrabini irlandzka, gorli- к 
wa katoliczka, jey niemy towarzysz, ten uważny . 
słuchacz, był Kanowa. ZŁ Ж 
v. Toż więc to on, pierwszy. бабе naszego 
wieku! — Tak; to on, odpowiedział mi табу to- 
warzysz; naymłódszy uczeń akademii francuz- 
kiey w Rzymie, mniey ma od niego skromności. 
Nie dziwię się temu, prawdziwy geniusz. woli 
działać, niżeli tracić czas na zachwycaniu się nad - 
“вора samym. Mierność pociesza się tylko tym spo- 
sobem. Kiedy go poznasz osobiście , uwielbiać 
w nim będziesz tę dziecinną prostotę, charakter 
prawdziwego artysty. Należy en do dawnego po- 
kolenia Rafaelów i Bonnarnotych, dziś e 
zaginionego , którego mieysce zajął podły то- 
tłoch rzemieślników, tłumy niewolniczych па- 
śladówcow, kramarzy płótna i marmuru, ręko- . 
dàielni wyrobnicy sztuk pięknych. Przeciwnie, 
u tego wielkiego mistrza, nie znaydziesz nic spe- 
kulacyi kupieckiey, chęci zysku, lub dobijania 
‘się o imie — Utwarzać, jest dla niego jedyną 
xoskosza, którey się całkiem poświęcił — Żyje” 
tylko, żeby wzniosłszy lepszą szkołę, zostawił 
po sobie światu ideał wdzięków i piękności. T 
Szuka оп samey tylko piękności, a nigdy zysku. 
Namiętnie przepada za sztuką, znaydując szczę= 


piękności, świetnością dowcipu, czystością sma- . 
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ście і nagrodę tradów w sameyże pracy; a nie 
w pieniądzach lub sławie. Intrygi i zabiegi salo- 
nów rozbijają się pod j jego stopami, nie mogąc doń 
sięgnąć. Rzucić na nie nawet okiem nie choe. 
Widzi tylko przed sobą przyszłość i Europę. Uy- 
mujący ze wszystkimi, nieprzystepny Żadnemu 
uczuciu nienawiści, pewnie więcey jest kochany 
niź uwielbiany. Samo z nim zapoznanie się zmu- 
sza do zgody z ladźmi, napełnia chęcią poprawy, 
i ożywia ten wzuiosły zapał duszy naszey do 
pięknościmoralney; którey piękność fizyczna jest 
cechą, napawa naywyższómi i nayczystszómi ту- 
ślami o przeznaczeniu i przyszłości człowieka. 
Nieraz mowy nie robią na mnie żadnego wraże= 
nia, kiedy rozmowa z Kanową, torowała mi za-* 
wsze przystęp do nayszlachetnieyszych роту-. 
słów, i napawała filantropią. Często go widuję, 
a zawsze w miłey jego rozmowie doznaję tych 
"wzruszeń, jakie piękny jesienny widok, albo u- 
rok dalekiey i słodkiey harmonii wznieca w ser- 
си, kiedy go jeszcze przykre doświadczenie świa- 
ta nie ostudziło zupełnie, i 

(Prosiłem więc mego towarzysza, aby mię za~ 
prowadził do tego genialnego artysty, o którym 
ztak ńamiętnóm uniesieniem mówił. Przeszli- 
śmy salę; znaydujemy Kanowę i wkrótce naypo- 
„ulałsza wszczyna się rozmowa. Nic przyjemniey= 
szego nad ujęcie Kanowy; uprzeymość jego wy- 

pływając jedynie z samego charakteru, stanowi 
istotny przymiot. jego własney osoby, a nie. wy= 
chowania. Bez udawania i wymusu, wesoły i iu- 
dziełający się, razem człowiek światowy i pełen 
prostoty, Nie należy on bynaymniey do tych lu- 
dzi, coto wylamując się z towarzystwa, i źyjąc 
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tylko we własney myśli, wnoszą do towarzystwa 
rozerwanie dziecinne i nieznośne. Przeciwnie, 
Kanowa stosując się do przyjętych zwyczajów, 
wy wzajemnia się z przyjemności, jakiey w Zgros 
madzeniu doznaje, Wesoły bez krzyku і prze- 
sady. W mowie jego odbija się ta wdzięczna czy- 
stość myśli, i przekonanie o własnym: talencie, 
które mi tak wymównie móy towarżysz wychwa- 
lal. Uznałem całą słuszność jego pochwał i z пау» - 


wieksza uwagą zacząłem MARA E roze” 
М z $ \ 
mowie. X7 CQ oe zę” 


Sztuki mają nad polityką i literatarą tę 
nieżmierną korzyść, że zaymują się szczególnie ^ - 
ideałem, a nie ustanowieniami, samą istotą pie- | 
kności, wdziękiem i wzniosłością samych nawet 
kształtów. Ziąd ta ich niepodległość i śmiałość 
myśli, odpychające to wszystko, co tylko poniża, 
znikczemnia i krzywdzi człowieka. 'Wyobraże= 
nia nizkie i pospolite, jak gwałtowność, chciwość, 
nienawiśó, słowem eała ta, Ze tak nazwę, chała-. 
stra, namiętności naszych, ucieka przed Z'enus-U- 
ranią. То uświęcenie geniuszu, jakiém się ota- 
cza każdy prawdziwy artysta, jaśniało w całey 
rozmowie Kanowy, ożywioney pewnym rodza= 
jem exaltacyi łagodney i umiarkowaney; zdaje 
się jakbyś czuł przytomność bóztwa niewidzial- . 
nego, natchnienie gorące, ale złagodzone samą du- 
szą sztuki: głos jego przyjemny, wymowa piękna, 
brakuje tylko. mocy: * Mówił siągle* pó włosku, 
niekiedy po francuzka, jeżeli lak nazwać można, 
niezrozumiałe okresy, którym usiłował nadać, 
króy francuzki, a które prawdziwie, do żadnego 
nie należały języka. Któż niezna ożywioney ge- 
stykulacyi Włochów, pełni są rudhów, rozpra- 
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wiając nawet o nayeínieyszych rzeczach. Przeci-: 
wnie Kanowa, użył ledwo kilku, i to prostych, 
a lekkich ruchów, zupełnie zgodnych z łagodnym 
głosem i umiarkowaną wymową. Brakuje mu зі» 
Ту iognia Torwaldsena, równie w zewnelrzném 
ułożeniu, jak i w utworach sztuki, ale га 10, jaka 
słodycz, wdzięk i wytworność! 

Uyrzałem wkrótce, jak wiele osób, zgromadzo- 
nych w salonie , oddawaly Kanowie uszanowa- 
nia, odbierając uprzeyme odpowiedzi. — W yznaé 
muszę, Že'tak ścisła poufałość wielkiego czlowie- 
ka, ze współczesnymi, rozrzewniła mnie nie ma- 
lo. Porównywałem ją zaraz z tém dumném ро- 
stepowaulem, swarliwa etylieta, tém rozpasane&y 
wzgardy weyrzeniem, i tą arystokracya talentu, 
którey tyle mamy bijących przykładów w па-. 
szych: zgromadzeniach ; łatwo. zawsze odróżnić 
walkę ciągłego uprzedzenia z fałszywą skromno- 
ścią, i miłości wlasney chciwey przewodzenia, 

va adawaną grzecznością. Ма stałym lądzie rid- 
dzicy napotykają się takie śmieszności: towarzy- 
skość wyżey posunięła, wstrzymuje tę próżność; 
bezczelność stronnictw literackich, i wyłączne 
„samoch walstwo pedantyzmu, nie tak śmiało wy- 
. stępują. Niezmyślona . uprzeymość y stanowiąca 
prawdziwy urok zgromadzeń paryzkich* i rzym- 
` skich, uspakaja umysły i wprowadza pokoy w ię 


wielką za igph próźności, op naz wają $wia- 
tem. — аф тй. v R 


Toćzyła się rozmowa о literaturze, alar- 
stwie, rzeźbiarstwie. Kanowa chwalił Flaxma- 
na (d), opisywał żywo wrażenia, jakie wywarły 


- (9) Pierwszy rzeźbiarz angielski, autor pięknych rysunków 
Odyssei. 4 2 ; 
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na nim, podróż do Londynu, posepne powietrze, . 
handlowa czynność, parlamentowe, kupieckie i 
szynkowe obyczaje Anglików. Wyszliśmy o je- 
dénastey, ale wprzód jeszcze uprosiłem Kanowę, 
aby mi jutro pozwolił zwiedzić swoję pracownię. 

г Poszedłem więc nazajutrz. Mieszkał niedale=, 
ko Corso na zaułku Kolumn; połamane marmu- 
rowe kapitele, slupy i urywki płaskorzeźb staro- . 
Żytnych, osadzonych ponade drzwiami, wskazują . 

` jego mieszkanie. Takto Kanowa prosty we wszy-. 
stkiém, oznaymuje się ciekawym podróżnikom! 
Wikar (e) przeciwnie, złotemi literami na тага 
murze wyryf swoje nazwisko. Jaka różnica mię- 
dzy sktomną wspaniałością twórczego artysty, a - 
ohełpliwością sztycharza! Dóm Kanowy zewnątrz | 
pełen szlachetaey w budownictwie prostoty; po- 
koje piękne, ale nizkie i szczupłe, ciągną się w je- 
dno piątro. Kiedyśmy przyszli, Kanowa był za- 
trudniony, siestrzan jego Este, poprowadził nas 
zaraz do galeryi stryjowskiey, gdzie, bez porzad- 

‚ Каў stały wzory gipsowe wszystkich jego posą- - 
gów. Potoki czystego i żywego światła, jakie sie 
pod niebem włoskićm rozlewa, wpadając przez 
szerokie szyby okien; oblćwały wszystkie te $wie- 
tne i wzniosłe utwory nowożytnego rzeźbiarza, 
który posiadł tajemnicę wdzięku nayidealniey- 
szego, przełał w marmur nadpowietrzną i nay- 
delikatnieyszą piękność. Jakkolwiek liczne wi- 
dzieliśmy posągi, dziwiliśmy się więcey ich roz- 
maitości, niż liczbie. Podział pracy mechani- 
czney wyjaśnia całą tę płodność, która przed 
dwóma wiekami, wydawałaby się dziwóm піеро- 
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e (e) Sławny satycharz, oddawna zamieszkały w Rzymie; 
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dobüym do wiary. Praca artysty stała się dziś 
prostszą, a władanie dłótem pomocniczą tylko 
robotą, uległą polotom myśli twórczey. - 
Naprzód zwraca na siebie uwagę grupa Z'eze- 
usza z Centaurem. Nie wiele inocy, mało wiel- 
kości, dosyć zręczności i wprawy, nieco idealno- 
ści, niektóre: części dobrze iz uczuciem oddane, 
oto są główne jey rysy. Geniusz Kanowy, nie 
wycisnął ta swego piętna, i powiedziałbym, że 
igrał sobie z przedmiotem mitologicznym, któży 
go nie wiele zasilał co do namiętności i uczuć. 
Chwila dobrze obrana: bohatér jedną ręką nagiat 
i przygniotł do ziemi potwór, aw drugiey pod- 
nosi maczugę, którą go ma zdrużgotać. Anatomia 
końska pracowicie zgłębiona; powtórzono о Ka- 
nowie powiastkę, którą niegdyś na Bonnaruote- |. 
go wymyślono, i mówią, że nie mało koni padło” 
ofiarą artysty cheiwego-wzoru ciężkich mak ko- 
nania. Tezeusz wydaje się słabszym od swego 
przeciwnika, widać, jak mocuje się 1 wypręża, a- 
le ta przesadzona siła, nie zapewnia nas jeszcze o 
'zwycięztwie. Naprózno grożąc Centaurowi, zda- 
je się go już mordować, przewidujemy jednak, że 
ostatni będzie zwyciężcą. Dłóto Kanowy umie 
udawać ciąło, i jakby samą płeć nawet, ożywiać 
je krwią świeżą i młodą; ale pod tém dotknięciem 
. delikatném, miękkićm i roskosznóm, nerwy za- 
mieniają się w ciało, członki tracą na sile, uktad 
kościowy swą jędrność. Torwaldsen robi bohatć- 
rów z kamienia albo żelaza; Kanowa Aleydom i 
„.Glbrzymom nadaje miękkość Parysów lub Anty- 
nousów, Przypominamy mimowolnie owych grec- 
kich malarzy Eufranora i Parrazyusza, со obay 
poświęcali prawdę, jeden energii, drugi wdzię-. 


kom: ,, Tezeusz Parrazyusza , mówił ан 
cały jest z róż ukształcony, ale móy z ciała?*(f). 


Dawna ta przypowiastka wybornie Gw obu. 


mistrzów nowożytney rzeźby. 

- Та grupa, którey akademicka poprawność i 
styl idealny, są jedynemi zaletami, przeznaczoną 
była pierwiastkowie dla miasta Medyolanu; pra” 
wem zwycięztwa przeniesiona dzisiay: do "Wies 
dnia. Druga odpowiednia, równąż zulecająca się 
czystością dłóta, jest Tezeusza 7 Minotaurem, zà- 


mówiona przez rzeczpospoliłą Wenecka, 'któtey - 


ona szczęśliwym źbiegiem podobieństwa przypo- 
mina dawne zwycięztwa w Krecie. Tezeusz sieć 
dzi na potworze w znajomóm wszystkim znawcom 
ułożeniu, naśladowanćm przez Dawida w Leo- 
nidasie. Podobnież znaydujemy na starożytnych 


rzniętych kamieniach (cam:ées), które nazwać .. 


można. prawdziwym dla artystów słównikiem, 

składem dobrego smaku, wysokiego stylu i skala: 
Naśladował jeszcze Katoa dawne malo widlo 
z Ponipei, gdzie bohatér wyobrażony w postawie 
siedzącey, otoczony dziewicami ateńskiemi, przy- 
klękającemi jako przed wybawicielem, rzuca pod 


nogi łupy na potworze zdobyte. Przekładam tę 


grupę nad pierwszą, którey gwałtowna akcya, 
niema ani wielkości, ani mocy i prawdobieństwa. 

Ale dosyć już przypatrzyliśmy się tym klas- 
sycznym i naukowym ćwiczeniom z samego tyi- 
ko uczoności natężenia, a nie z uczucia artysty 
uastałym. Zadziwiaymy się raczey nad czarują- 


cą grupą Psyche i Kupidyna, gdzie namiętność 


z czystością, poźądliwość z naysłodszćm łączą się 


у 


(f) Pliniusz IBtarszy XXXV. 2. 


Y 


\ 


marzeniem. Nie jest to ta pospolita i ziemska mi- 


2056, Eros Antologii: ale Kupido niebieski, vago 
fanciuletto Saviolego (g), dziecię wdzięków i ma- 
rzenia, miłość duszy, jedném słowem, wyraże- 
nie wszystkich uczuć czystych i wzniosłych, ja- 
kie Plato ubóstwil, jakiemi brzmiały w misty- 
czney melodyi dźwięczne hymny Petrarka. Ku- 
pido Kanowy jest jakby młodszy Adońis, łago- 
dnieyszy i czulszy Apollo: prawą ręką pieszczenie 
obeymuje, szyję, lewą przyymuje od młodey Ко- 
chanki, która mu z miłośnóm ujęciem podaje, 
niebieskiego motyla, emblema mitologiczne du- 
szy. Oboje wzrok mają spuszczony do ziemi, jak- 
by; pogrążeni w miłośnóm marzeniu i upojeni uie- 
oznaczoną żądzą, upadali pod jey ciężarem, Nie 
jest to pożerający upał namiętności, ale przeczu- 
cie niespodziewanego szczęścia, złączone z.przy- 


pomnieniem przeszłego. Słodki u$miéch konając. 


na niewinnych ustach, zostawił gorące ślady ро- 
-cało wania- - = 


c 


Zdaje się, że motyl emblematyczny, лтустег- 


pnął całą uwagę kochanków, ale ich roskoszne 
marzenie bierze początek we wspomnieniu, za- 


wierającóm w sobie niespokoyność, niewyraźną 
i nieograniczoną nadzieję, poźądliwość połączoną. 
х . . CHE . A SRC Ф £t 

z niewinnością, nieprzezwyciężoną namiętność, 
i naiwną niewiadomość. Zachwycająca grupa! 


nie w niey niema rażącego, nic gwałtownego, ani 
burzliwego, surowa a prawdziwa sztuka, zdoła- 
ła w niey wyrażić naywzniośleysze i czarowni- 
cze pomysły. Jestto urok oddaloney melodyi , 
przesuwającey się po czystey wód powierzchni 
POZDRO REZ, 

(в) Savioli, autor Od anakreontycznych. 
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wśrzód pogodney wiosenuey nocy, słodkie oma- 
mienie jakiego doznajemy nad brzegiem spokoy- 
- nego jeziora , kiedy powolne fale pea się 
z brzegiem świeżo umajonym. 
Nieco daley za ninieysza grupą postawiona 
„Hebe, zdaje mi się bydź niższą od tego arcydzie+ 
ła. Draperya zanadto zwikłana i ciężka, nie ztu- 
dzi oka, że nie jest z marmuru. Ciężki obłok, na 
którym się wznosi,bogini, podobnieyszy do skały, 
nigdy nie podniosą wiatry. Wreszcie przebija * 
się widocznie styl Berniniego, cały posąg zdaje 
się, Ze jest kopiją z obrazu; wspólna wada wszy= 
stkim poprzednikom Kanowy. Nie przechodźmy 
nigdy granic przedzielających odmienne sztuki 
od siebie. Szkoła Dawida przeniosła па płótno 
martwe statuy; Bernini usiłował marmurowi па- 
dać kolor i ciało; "To-pomieszanie rodzajów пау- 
pięknieyszym szkodząc talentom ,: przysporzyło 
nie małych błędów szczęśliwym zkądinąd utwo- 
rom. ‹ i 
Z tém wszysikiém, posąg ten oddycha nad- 
ludzkim wdziękiem Kanowy; jego Hebe jest pra- - 
wdziwie niebieskiém. zjawiskiem: zgrabna, lekka, 
naiwna, młodziuchna, j jaśniejąca. świeżością, nie- 
winnością i pięknością, ügina się i puszcza bez . 
obawy powiewńemu powietrzu, co ja. wśpiera, 
co ją natychmiast unieść та; uśmićcha się w o- 
koło i jestjakby wyrazem wdziękow niewinne- 
go zaufania. Głowa jey lekko nachylona, a сгаго- 
wne delikatney giętkości zarysy, zgodne z wie- 
kiem, który się w lekkiém wzdęciu dziewiczych, 
piersi objawia, przypominają mimowolnie mam=_ 
‚ mulae sororientes primulum Katulla. Hebe, 
а Vorwaldsena jest surowszą i тогу do antyku 


= 


/ 
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zbliżoną; Kanowy, jest jego własną; a mimo wad 
wathienionych, nosi na sobie wyraź jego czułey i 
marzącey duszy. Widziałem kilkakroine powtó- 
rzenie teyże statuy, jedna z nich ha szyi ma za~ 
wieszony kanak, aw ręku trzyma naczynie zło- 
te; dziwaczne ofiary skażonemu staroZytników 
smakowi, zagorzałych wielbicieli przeszłości , 
chociażby nawet w samych j jey błędach, — Podo- 
bne dodatki odmiennego koloru i maler yalu, prze- 
ciwią się wszelkiemu złudzeniu i przepisom sztu- 
ki; pizýpuszezāć takie pstrocizny, jest to samo, со 
zmieniać naśladowanie.piękney natury па teatral- 
ne ozdoby. Jeżeli starożytni używali draperyy 
marmurowych do br onzowych posągów; jeżeli. 
u nowożytnych Algard i Ghiberti tloczyli po kil- 
ka planów w płaskorzeżbach, nigdy to nie prze= 
stanie bydź uporuém dziwactwem, które praw» 
dziwi artyści potępiać powinni. 

„Obok Heby; stoją Т anecznice, Błędy wiel 
„kiego człowieka, istne aktorki opery francuzkiey. 
Nie nad to nie żnaydziesz bardziey maniernego i 
bardziey wymuskanego ‚ nie wytwornieyszego, 
fałszywszego, nie coby lepiey przystało do baletu 
królewskiey akademii muzyki. Sąto wdzięki 
przedraznione, grymas roskoszy. Chcąc naślado= 
wać na marmurze lekkie starożytnych draperye, 
1 powiewne, czyli, jak mówi Petroniusz, tkane 
wiatrem ich zasłony, współubiegał się tylko z то-: 
duiarkami paryzkiemi. Przechwalone te utwory; ( 


nazwałbym marzeniem geniuszu, któremu sen nie ' 


' odbierając władzy, uśpił sam tylko rozum. 
Godnieyszą, jest pochwał Terpsychare: ma 

ona także pełno żywości i wdzięku, ale bez przy- 

sady. Kształty pieknieysze , więcey rozwinięte, 


t 


Д 
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i ае, a 
mniey konwencyorialne, aniżeli Z'anecznic. Bo- 
sini, tylko co przestała tańcować i i odpoczywa 
zadumana. Posąg ten był przedtém portretem 
xiężniczki rzymskiey, którego twarz zmieniono! 
na idealną: l 

JF enus wychodząca z kąpieli, jest Бегей 


“сана; ale nie jest to ta Wenus surowa Kupidy- 


nów matka (h), ta bogini żądzy, kochanka Ado- 
nisa i Anchizesa, którą starożytni mieli za wpół- 


ublagana (1), o którey Petrarka powiedział: i 


BI riso al mondo nacque, $i 
jest to młoda dziewczyna: zaskoczona w kąpieli, 
tylko co usłyszała szmer i boi się żeby ją nie po- 
strzeżono, pełna niewyraźnych i tajemnych chę: 
ci; słowem, jest to muzydora poety; lekliwa dzie=' 
Ue co własuemi. tr woży się myślami, co zale- 
dwo może zdać sprawę z uczuć, które nia miota- 
ją; 1 co na samo ich wspomnienie mięsza: się, cała. 
Uważana pod tym względem, jako wyrażenie u+, 
czuć niewinnych i namiętnych, Wenus Kanowy 
jest arcydziełem. Kontura mogą bydź zanadto za- 


okraglone ; Kanowa, Qoreggio rzeźby: często 


wpada w tę wadę. "Trzykrotnie powtórzył tenże 
sam przedmiot; lord Landsdown küpit niedawno 
jeden z tych posągów za 1,900 f. s. 

Przeszedlszy do sali portretów, zachwycałem 
sie nad matką Мароіеопа, i Maryą Ludwiką, 
prześlicznego wykonania. Pierwsza jest naśla» 
dowaniem starożytney Agrypiny, podobieństwo 
zidealizowane, tojest niewierne. Druga wysta- 
wiona w postaci bogini zgody. 

(h) Mater saeva Cupidinum. Ноў асу, 
(i) Semi reducta Venus. \ 
Dz, Wileń. Hist, i Liter, T. X. 1850 r, lipiec. > 2 
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" Posąg xiężniczki Esterhazy, jest naturalniey- 
szy, nie tyle twardy i więcey ma życia, xig- 
,Auiezka ze stylem w ręku przybiera się do: pi- 
"запа. Zdaje sie, Ze widzialem gdzie$ muze po- 
dobuego ułożenia; ale artysta dotyla zdołał oży- 


wić marmur, tyle mu udzielić duszy i wyrazu, 


Зе chętnie mu przehączamy i całe to naśladowa- 
nie i mytologią. Nie widziałem dotąd, ani tak po- 
wabnego, ani tyle ożywionego portretu: xiężnicz- 
ka niedbale i od niechcenia wśpiera się własny m 
ciężarem; wzrok jey utkwiony w jakieś wznio- 
ste i oddalone zjawisko unoszące się po nad gra- 
nicami materyalnego świata, głowa pełna wdzię* 
ku i wspaniałości, naywyższe wzniesienie myśli 
oddycha we wszystkich jey rysach. Bogata dra- 
perya osłania powiewnemi fałdami szlachetny ten 
obraz, to pełne wyrażenie piękności umysłowey 
z moralną godnością połączonych. 

Z pod dłóta Kanowy nie wychodziły portre- 


ty pospolite; posągi jego są 'apotheozami. Spóy* - 


rzmy па Washingtona, cóż kiedy rzeźbiarz miał, 
trudnieyszego do wykonania? Jak oddać i ubó- 
stwić, tę skromną, prostą cnotę, to gminne pra- 
wie bohatórstwo, tę wielkość moralną, bez wy- 


stawy i przepychu, ustaloną w samym gruncie 


duszy czystey? Washington nie był bohatérem, 
był on czém$ więcey; głębokie, uczucie tak wa- 


iney powinności, do jakiey się czuł zobowiąza> 
' nym, stanowiło jego siłę; a to oddanie się nieogra-- 


czone sprawie oyczyzny, ta obojętność na wszyst 
kie inne czynności; to zupełne poświęcenie wszel- 
kich widoków osobistych, i ta niczém niezachwia- 
na moc w dokonaniu wysokiego postanowienia; 
unieśmiertelniły jego pamięć. Mierny mowca i 
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pisarz, mierny może nawet generat, czerpał wszy» 
stkie Śrzodki w mocy 'swey woli i pelném 2а- 
ufanin cnocie. Założyciel wolaego państwa, za- 
pominając o własney chwale, obcy wszelkiey my- 
śli własnego powodzenia, i dotyla pozbawiony 
goizmu, że cale to bez granie zaniedbanie siebie 
(samego, zdaje się bajeczne; posiadał te wszystkie 
pr zymioty, nad któremi zachwyca się moralność; 


a na których oddanie braknie 'sztukom sposobów. ` 


Szczególnie Włochowi zdawało się niepodobném 
przejąć się takim charakterem, tak. z przyczyny 
różnicy obyczajów» jak i położenia. Kanowa j je- 
dnak wzniosł się nad wszystkie przeszkody; je- 


X 


go Washington jest stały, spokoyny, idealny і. 


wzuiesły, widocznie natchnięty surowym ispo- 
koynym geniuszem wolności. amerykańskiey. —- 
-Przy pomina naypięknieysze wyrażenia Alfierego, 


patrząc nań wznosisz się, ożywiasz, i mimowol- ` 


nie przychodzą ua myśl te piękne wiersze tragi» . 


ka włoskiego: 
Non io perció da si sublime scopo 


Binsssorà iammai Panimo etc. (К 
И 5 - 


Portret króla, neapolitańskiego, mężczyzny kefo- 
salney urody i pocieszney zawsze twarzy, weso- . 


łego biesiadnika, hulakę, słowem króla-lazzaro- 
„nich, w całey mocy tego wyrazu, stawi nam je- 
szcze nową trudność nayszczęśliwiey przełama- 
ną. Rzadko gdzie znaleźć stosownieyszą posta- 
we do Как Юй, bardziey anti-idealną lub. wię- 
cey pozbawioną wdzięku i powagi. Sam pewnie 
„Kanowa nie beż śmiechu utworzył, z tey olbrzy- 


(в) Nie, nigdy dusza moja tak wielkiego nie porzaci celu. 


ў оф? 
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miey powagi; bardziey jeszcze olbrzymiego Mar- 
sa. Uzbroił go całego, dał mu piękny grecki szy-! 
szak , płaszcz wspaniały, pancerz naybogatszey 
roboty, a to wszystko bez naymnieyszey odmiany, 
tak nieszykowney fizyonomii, tak komicznych ry- 
sów, tak uciesznego i pełnego zmysłowości wy- 
razu. Mec 
Ale nayznamienitszy portret, jaki tylko wy- 
szedł z pod dłóta Kanowy, jest xiężniczki Вог- 
ghese, znajomy. pospolicie pod nazwaniem We- 


nery zwycięzkiey. Lekka zasłona pokrywa ro-.. 


skoszną kibić bogini, jabłko w lewém ręku, u- 
twierdza nazwanie mytologiczne, którém ją ob- 
darzono. Nie jest to wszakże, ani Z'enus victrix, 
пі Venus armata, ani Venus Nicephora staro- 
žytnych. Nie stósował się Kanowa do żadnych 
emblematycznych oznak, tym boginiom nadawa- 
nych; a czy to upiększył wzór, jaki miał przed 
sobą, czy wierne naśladowanie walczyło tylko 
о pierwszeństwo z Zyjacém arcydziełem, to pe- 
wna, że nic pięknieyszego nie wyszło z pod jego 
dłóta. : 
isi Przeszedłem do poboczney galeryi, gdzie zno- 
wu znalazłem się wśrzód oryginalnych utworów. 
Kolosalna grupa Herkulesa z Lichasem, wycho- 
dzi ze zwyczayney drogi, jaką sobie geniusz ar- 
tysty obrał, Pomysł śmiały; ale Kanowa; nie 
wszystko to, со czuł, wykonał. Widzimy, czuje- 
my, dziwim się nawet wysileniu; jednakże cel 
|nie osiągniony. Śmiałą tę myśl wyraziłby dosta- 


tecznie Bonnaruoti; wydatnieby zaznaczył czlon- | 


Кі i nerwy, boleśnóm konaniem wypięte. Ka- 
nowa przestał na wyraźnóm ; ale niejedrném 


ich oznaczeniu., Niemożna tey gruppie odmówić - 


4 
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szczęśliwego rozkładu, dobrze pomyślanego uło-, 

żenia, i wiele oryginalności: gdyby tylko jednym 

stopniem więcey siły, byłoby arcy-dzieło. : 
Perseusz nie ma żadnego wyrazu bohatérstwa, 

chociaż pełen wdzięku. Nazwalbym go Apollo 


(>dandy; w samym nawet spoczynku półboga, arty- 


sta powinienby był wydać, to gorące pragnienie 
chwaly, te natchnienia wojenne i niebieskie, co 
go oZywlaly. Posąg Kanowy pełen delikatności, 
łagodności i roskoszy, bynaymniey nie zgadza się 
z poetycznym charakterem oswobodziciela Andro- 
medy. Ułożenie omdlewajace, kontura kobiéce; 
„słowem, w całym ogóle, przebija się wschodnia 
miękkość. Odrzućmy skrzydła i frygiyską cza- 
peczkę; a będzie to tylko młody pieszczoszek, nie- 
dołężny Sybaryta. 
Kanowa tworząc swego Parysa, odetchnął 

we własny m żywiole. Młody kochanek Heleny, 
wśpiera się о-ріей drzewa, na który od niechce- 
nia zarzucił swoję tunikę: kiy pasterski leży u 
пог, prawą ręką niedbale trzyma jabłko, ledwo 
co mu niewypadające z dłoni. Całe jego ułoże- 
nie, tchnie szezesliwém połączeniem wdzięku i 
siły: sędzia bogiń zdaje się oglądać upojonym mi- 
łością wzrokiem, nadludzkie zjawiska piękności. 
unoszących się przed jego zachwyconém i zacza- 
rowaném okiem. Cały posąg przypomina i mięk- 
kość Katulla i łagodność Korred?ia. 
-Grupy Adonisa z energ 177 епегу z Mar- 

" sem, są tylko odcieniem jednegoż pomysłu. Co 
do mnie, pierwszą przekładam nad drugą. Ме- 
- laucholiyny Adonis, nosi wyraz słodyczy i smut- 
“Ка, jak Antinous starożytnych, ale jeszcze ша 
owiecey wytworności i uroku. "Wenus zupełnie 
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idealna, jest naywyrazistszém piętneni geniuszu 
Kanowy, w całey jego mocy. Starożytni zna- 
li tylko Wenus zmysłową, wyrażenie lubiezno- 
ści cielesney; skażony i zmieniony obraz tey bo- 
gini twórczey, w pierwotnych kosmogoniach o- 
piewanej; którą poźnieysze mytologie przyjęły, 
obciążając obcemi dodatkami. Rzeźbiarz nowoży- 
tny utworzył z niey emblema miłości namiętney, 
wyrażenie tych delikataych marzeń i tego labe- 
go szału duszy, co się z nowożytney cywiliżacyi 
wylęgły. Gdyby Bernini usiłował nadać. tey Бо-: 
giui charakter idealny, utworzylby ją sentymen- 
talną i wypieszezona. U Kanowy- ja$nieje sam 
à tylko wdzięk naywyższy, urok moralny, czystość 
i wzniosłość. "Fey samey epoce, co wydała Wer- 
tera i nową Heloize, brakowało wzbogacić się 
jeszcze tém arcy-dziełem. Wenus obeymuje ręką : 
' Adonisa, i zdaje się prosić łaski, powolności, któ- 
rych jey młodzian czule odmawia; zapewne. chce 
go zatrzymać; wynurza mu uczucie obawy, i bła- 
ga, aby nie narażał tak drogiego Życia, na піе- 
bezpieczeństwo łowów i dzikiego źwierza. Ko- 
_ menlatorowie różnią się jednak, со do prawdzi- 
wego znaczenia nalegań bogini. t 

Mie wspomnę, o grupie Л enery z Marsem, 
zimnćm powtórzenin powyższey, jest to rodzay 
naśladownictwa siebie samego. W grupie гара- 
śników, czyli Creugasa i i Damozena, okazał e- | 
nergią, z jaką słodki jego talent dotąd nie wystą- 
pit. Przebiegłość pierwszego, odwaga i siła dru- 
giego, oddychają we wszystkich rysach, i jaśnieją 

w calém ich ułożenia. Nie można lepiey wyrá- 
zić tych obu charakterów, ani odróżnić osobisto- 
ści przymiotów w odmiehnieyszych i wyrazist- 


szych odcieniach. Podobny przedmiot zdawał się 
niedostępnym sztuce nowożytney; starożytni o- 
kiem” artysty poglądali na zapaśników, jako bo- 
batórów: ludu; ka£da okolica ubiegała się o ich 
wizerunki. Dla nas; czómże jest zapaśnik, jeże- 
li niegrubćm tylko wyrażeniem zmysłowey siły 
członków ; sam tylko talent i dowcip Kanowy, 
mogły nowe nadać życie zapaśnikom, co byli nie- 
gdyś przedmiotem poch walnych dytyrambów-Pin=- 
Чага, a dzisiay wzgardy europeyskiey cywilizacyi. 
22 Łatrzymuję się nakoniec przed temi sławne- 


^mi gracyjami, tak często za arcydzieło rzeżby 


uważanemi. То ich słodkie opuszczenie się z mi- 
łośnóm weyrzeniem, to pełne wdzięku ich ramion 
splątanie, i te płynne kontura, zachwycają mnie 
wprawdzie; ale napróżno szukam tey czystey lu- 
bości, са natehnęła poezya Marona, albo tego o- 
strego atiycyzmu, co stanowił prawdziwy wdzięk 
niuży Horacego.  Gracye  Kanowy przypominają 
mi pocałunek Jana drugiego, lub wycieńczony i 
wymuszony styl Metastazego ; nakoniec tg pię- 
kność pieszezoną i całkiem nowożytną, mającą 
pewny swóy urok, który jednakże czysty smak 
odrzuca. Starożytni nadawali Gracyom więcey wy- 
razu surowey czystości. Spóyrzmy na grupę Ru- 


` spoli i Sienny; tam to mi są boginie; ale w Gra- 


cyach Kanowy, widzę tylko piękne zalotnisie. 
Przeciwnie Nimfa leżąca, zbliża się więcey, 
do prostoty antyku, w tóm, co tylko miała nay- 
szlachetnieyszego i prawdziwie boskiego. Przy 
árzódle wytryskującóm ze wklęsłości skały, leży 
swobodnie Nimfa, i zdaje się przysłuchiwać 
dźwiękowi liry, na którey przygrywa młody A- 
marek. Wszystko to jest, naśladowaniem Herma- 
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;frodyta Borgezkiego i rzniętego kamienia (camće), 
^w galeryi florenckiey; ależ jaki wdzięk, jaka gięt- 
"Kość i płynna moc kształtów! Kupido $piéwa; 
‚ Мајада słucha i marzy; znaydziesz w tym mar- ` 
"murze nie tylko Życie, ale poezyą., marzenie i 
_ muzykę. 

.- IVagrobki, zbyt nierówney są wartości; nic- 
które zupełnie niegodne geniuszu ich twórcy. 
Ogromna massa marmuru, poświęcona pamiątce 
Nelsona; uboga i w myślii w wykonaniu. Ale na- 
.grobek Papieża Rezzonico, przewyższa wsżyst- 
kie tego rodzaju pomniki, jakie w Rzymie wi- 
działem, wyjąwszy tylko grobowiec Juliusza II. 
Klęczy obarczony wiekiem papież; osłabienie je- 
go wspaniałe, nic nie uymuje wdzięku postawy 
1 ułożenia draperyi, апі górności stylu i dokTadno- 
ści portretu. Pomiędzy dodatkowemi ozdobami, 
jedne są prześliczne, inne nieznośne; geniusz ja- 
kiś wzgardliwy, mało dbający i swarliwy, nu- 


‚ dzi się a nie płacze, Uosobiona Religia, również ` 


nie odpowiada wielkim zdolnościom. artysty. A- 
le wszystkie te uchybienia wynagradzają piękne 
lwy,strzegące (niewiadomo wprawdzie dla czego) 
nagrobku papieża. Starożytna sztuka niema im. 
піс równego; widzisz w nich naturę w całey pię- 
kności i sile; szczególnie śpiący lew jest wybor- 
ny, sądziłbyś, że to Jowisz, w postaci króła la- 
sów, spoczywa głębokim snem ujęty. Wszystkie 
władze i cała potęga, uśpione, ale przewidujemy 
postrach, jaki równo z przebudzeniem, rozlegnie . 
się wokoło, i wykrzykujemy z prorokiem: „Któż .. 
się odważy роіггас z jego grzywa; albo przebu- 
dzić go ze snu 27” v. 

.. Pomnik Ganganellego jest słabszy; allegorya ` 


y 
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; 
śmieszna; a wykonanie bojaźliwe. W młodym je- 
szcze wieku przedsięwziął to dzieło Kanowa; ła- 
two w nićm poznać WR dążenie i овое 

„szukanie drogi artysty. Zapewna taki naczelnik 
kościoła, który zwinął szeregi Jezuitów, godzien 
był czegoś większego, od {сү zimney marmuru 
pochwały w grupie hez żadnego wyrazu, złożo- 
ney z siedzącego starca, prostackiey niewinności, 
z beczącą u nog owieczką. 

Posąg papieża. Piusa vt, portret- „wcale podo- 
buy dumnego Braschi, można powiedzieć, że jest 
zmazaném bien klęczącego posągu papieża 
Rezżzonico, tchnącego tak путијаса і przenikli- ` 
wą pobożnością, kiedy kopia zaleca się tylko sa- 
mą wystawą i przepychem bogatych szat papiez- 


kich. Pomnik Sztuartów, ze wpół piramidalną 
wieżą i i osobami w pólkole, jakby na jakim zega- 


rze ustawionemi, w naygorszym smaku wykona- . 
ny. Przy wstępie do grobówca, płaczący dway. 
geniusze, prawdziwie. są godne Kanowy. i na- 
gradzają liczne błędy tey nietrafney kompozy- 
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"Ale ze wszystkich grobowych решш, may- 
mocniey Ściąga uwagę ziężniczki Santa-Ćroce, 


oryginalnością pomysła. Otwiera” się grobowiec; ` 


zapadają weń tłumy różney płci i wieku. Po- 
strzegamy starego oyca wspartego na córce, któ- 


‚ кеу poświęcenie się і przywiązanie, zaledwo wy- 


doła przyjetemu ciężarowi; poetycki і rozczula- 
jący pomysł. Szczegóły doskonale wykończone; a 
nic świetnieyszego, ani nadzwyczaynieyszego, nad 
ogół tego grobowca, w sztuce nowożytney nie 
znaydziesz. 

Opuściłem wiele dzieł jego młodości, których 
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blask zciemniał, przy niedościgłey sławie wie- 
ku doyrzałego. Niepodobna jednak zamilczeć o 
Dedalu i Ikorze, o Sophii (popiersie mądrości) 
Beatriz, kochance Danta, a nadewszystko o He- 
lenie. Wszystkie nieszczęsne dary, jakie Homer 
przypisuje tey piękności, tyle pokoy świata mie- 
szającey, urzeczywistnił swym dłótem Kanowa, 
Długie rzęsy u powiek, okrywają jey oczy o- 
midlewające; znaydziesz w niey marzenie, unie- 
sienie, zapomnienie wszystkiego, i to zupełne 0- 
puszczenie się duszy roskoszą upojoney. Na wi- 
dok tego posągu, jakieś wzruszenie, co opanowa- 
ło starców Iliady, mimowolnie nas przeymuje. 
We wszystkich popiersiach z natury, braku- 
je mocy; niknące kontura, tworzą tę nieograni- 
. ezoną krągłość. kształtów, nieuchronną sfuma- 
tura, jak nazywają Włosi, tém pełnóm malowni- 
czey oryginalności wyrażeniem. Pod dłótem Ka- 
nowy, wszyscy mężczyzni zamieniają się w Sy- 
barytów, а kobiéty w Heleny. ; З 
. Zdjęcie z krzyża, grupa przestronna, prze- 
znaczona od artysty do kościoła wsi rodzinney, od= 
znacza się szczególnie przymiotami odpowiednemi 
_ jego talentowi. Patetyczna scena. Jestto urywek 
rozczulającey tragedyi; bozka miłość ożywia mat- 
kę Chrystusa; głęboka żałość i tryumf dobroci 
niebieskiey, oddychają we wszystkich rysąch Sy- 
na bozkiego. Bonarroti oddałby ten przediniot 
z większą nauką; Kanowa z naywyższym „wdzię- 
kiem. Zachwycamy się nad Dantem, wolimy je- 
dnąk odczytywać Tassa. с а 
Magdalena pokutująca, prawdziwe arcy- 
"dzieło. Nie naśladował tu Kanowa nikogo, ani. 
powtórzył własney myśli. Zgryzoty i poknta wy- 


niszczyły to śliczne ciało, i przytłamiły żądze, 
tey niegdyś roskoszą oddychającey kobićty. Za=. 
pomniała o Świecie; żadna namiętność ziemska, 
nie kazi jey życia, jedynie skruchą zajętego. 
Duch czystey i surowey. ewangelii ożywia to cia- 
ło; a sztukmistrz przyzwyczajony rozlewać w u- 
tworach swoich urok zatrutey roskoszy, wzniosł 
się do naywy£szego stopnia szczytności moralney. 


Nie udawały się Kanowie ani obrazy, ani pła- 


skorzeZby. Skoro tylko zamierzy połączyć wię- 
сеу figur, zaraz go cały geniusz opuszcza; cala 
Kraina sztuki staje się dla niego światem niezna- 
jomym, na którego odkrycie brakuje mu siły. Pod 
tym względem Thor waldsen jest jego mistrzem. 
Trzy godziny zastanawiałem się nad tym je- 
dynym w Europie zbiorem, kiedy móy przewo- 
dnik zwrócił się kn wschodom prowadzącym na 


wyższe piątro. Kanowa z dlótem w ręku, w szaz 


rym kabaciką, wychodził ze swojey pracowni na 
nasze spotkanie. Przyjęcie jego uprzeyme, ró- 
wnie było bez przysady, jak dnia wczorayszego. 
Zacheciwszy swych pracowników mymującóm i 


wdzieczném do każdego przemówieniem, popro- - 


wadził nas do osóbnego gabinetu, gdzie рокагу- 
wał ryciny swey rzeźby dwa lub trzy obrazy, 
w każdym względzie naganne, nad któremi je- 
dnak nie mało zachwycał się i z miłą naiwnością 
wymieniał zalety. W ystawury sobie twarde kon- 
tura, coś suchego i wynędzniałego w figurach, 
ostry, pełen sprzeczności i dziwaczny koloryt: 
oto są takie arcydzieła , które nam wychwałał 
2 szczeróm przekonaniem Kanowa, mniey dbały 
na pochwały, któremi go osypuje Europa, za We- 
nus i Helenę. Co do mnie, przyznam się; że lubię 
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tę słabą stronę, wielkich ludzi. Zapelnia ona ` 


pr zostrzeń, dzielącą nas od ich geniuszu. Michał- 
Anioł pysznił się ze swojey poezyi; Dawid grał 
na skrzypcach; Girodet odczytywał przyjaciołom 
‚ napoczęte poemata. ? 
Tymczasem zbliżała sie obiadowa pora, po£er 
gualem więc Kanowę, ро ciekawy i i pełney nie- 
wymuszonego dowcipu rozmowie. 
Michał-Anioł, Rafael i Kanowa , nie mieli 
w swym zawodzie młodości ; natchnienie samo 
przyszło, od nich nie Szukane: W wieku tym; 
w którym pospolicie artyści zostają jeszcze pod 
opieka swych mistrzów, już oni tworzyli. W ріе- 


tnastym roku życia Michal-Aniol ukończył swe- А 


go zmiodego Fauna. W tymże samym wieki 
Kanowa, wylał swóy pierwszy pomysł w rzeź- 

BIE. Zrodzony. w ubóztwie, musiał. walczyć ze 

wszy stkiemi przeszkodami, jakie niedostatek sta- 
wi rozwinięciu się talentu. Doznał jednak wspa- 
niałomyślnego wsparcia, naprzód od sir William 
- Hamiltona; potém troskliwy przyjaciel Jan Fa- 
— lero, szlachetnego rody Wenecyanin, ułatwił mu 
drogę, wśpierał go, zacheceniami waźnieyszemi 
nad same pomoc, wskazał mu w widokn sła=' 
(уе i pocieszał w przęciwnościach. A kiedy Ka- 
nowa doścignął celu swych starań , dźwiguął 
w kaplicy śś. Apostołów” w Rzymie, kamieńny. 


pomnik, na uwiecznienie pamięci dobrodzieystw /. 


Faliera, dla młodego bez losu artysty. 
Joh. Faliero. Pat. Ven. Ant. Canova. 
Quod. Ejus. Maxime. Consilio. Et. 
i Opera. Statuariam. Excoluit. 
Pietatis. Et. Beneficiorum. Memor. 
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Nic, w całey sztuk historyi, czulszego nie znam. 
Odtąd Kanowa nie zatrzymał się w swym lo- 

cie. Uyrzał świat cywilizowany, z uwielbieniem 
na jego utwory poglądający, w pośrzód zwalisk 
mocarstw i krwawych spierań się polityki, Кай- 
de jego dzieło było wypadkiem w świecie. Osta- 
tnie dni życia spędził w pokoju, sławie i dostat- 
“kach; zaszczyty zlewały się nań zewsząd; a naro- 
dy przejęte podziwieniem, ubiegały się wzajem 
z wynurzeniem wdzięczności za tyle ożywionych 


jego talentem przyjemności. Szczęśliwszy nad za- 


borców, ciesząc się chwałą w pokoju, nie sły- 
szał krzyku nieszczęścia, przy powszechném u- 
niesieniu; a sława nie kosztowała go ani jedney 
łzy bliźniego. : REM 


W pośrzód tylu świetności, nie porzucił Каз 
nowa prostoty iskromności. Wezwany na człon 
ka-Legii honorowey od Napoleona, udarowany 
margrabstwem Ischii od Papieża, nie podpisy wał 
się nigdy inaczey, jak tylko własnóm imieniem,. 
Antonio Canova. Nikezemna pycha dobijaja- . 


- cych się losu, nieśmiała go sięgnąć, a rozsądek 


aż nadto przekonywał, 2e nayświetnieysze tytu- 
ły, niezém były w porównaniu tego: Canova. 
-Bezinteressowny, szczodry, wspaniały nawet, nie 
«pył, ani rozrzutny, ani przyjacielem zbytku. 
Hoyność jego, zamieniała się zawsze w uczynki 
wspaniałomyślne. Otworzył z własnych docho- 
dów dla młodych snycerzy włoskich konkurs do 
ubiegania się o pierwszeństwo, w oddaniu dzie- 
jów narodowych. Pyszny ten zbiór, poświęco= 
ny oyczyznie , wystawiony dziś уў Kapitolium 
na podziw świata. Cóż kiedy mogło bydź godniey- 
szóm pochwały! co szlachetnieyszego i wspania- 
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margrabstwo Ischia, położone między Castro a 
Caniho, przynoszące rocznego dochodu 1,500 ko- 
ron, zaraz przeznaczył dochody na Akademią 5. 
Łukasza, naukę i zachęcenie młodych artystów. 


Uczynek ten, jakby jakie nayprostsze i pospo- . 


lite wydarzenie, nie ściągnął na się niczyjey: n- 


wagi w Rzymie. Obracać talent w narzędzie · 


cheiw osei, poniżać sztukę do podłego zysku, zbie- 

rać i więzić złoto, lub poświęcać miepodległą go- 
dność artysty chęci dostatków i bogactw; są to 
rzeczy nieznane Rzymianom : geniusz i kupiec- 


-ka spekulacya są w ich przekonaniu naysprze- 


cznieyszćmi żywioły, 

Życie jego było skromne; pobożność. bez hy- 
pokryzyi; filozofija bez-affektacyi; grzeczność піе- 
wymuszona. Wielbiony od przyjaciół, czczony po 
domach; gdzie bywał, nigdzie nie ściąznął na się 


złego orm Zazdrość umilkła przed enotliwym A 


i przyjacielskim starcem. Hołd powszechny i i do- 


ri browolny, usprawiedliwiał tak czyste i piękne 


życie. Smieré Kanowy była dniem klęski publi- 
czney. „Rzym utracił ostatnią chwałę... 


„łomyślnicyszego ! Jak tylko otrzymał od Papieża ^ 


, Nie można go zupełnie ocenić, nie porówny- | | 


wając położenia między dwóma odmiennemi ре- 
ryodami sztuki, w epoce jey przesilenia. Szło tu 
o wytrącenie berła Berniniemu; o dopełnienie 
calkowitey rewolucyi. Dziwactwo władało sny- 


cerstwem ; fałszywe zdania pociągnęły za sobą 


błędnieysze jeszcze utwory. Skażony smak, sze- 
rząc-się zuchwale, wygnał zewsząd naukę anty- 
ków; im kto wtedy był dziwacznieyszy, tém 
większe przypisywano mn zdolności. Zajaśniał 
Kanowa, i ohalił to opłakane systema. W oka 
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mgnieniu upadła szkoła nieprzyjazna prawdzie i 
| wdziękom. Jednakże brakowało mu męzkiey е- 
nergii , obcey wszelkiemu wrażeniu trwogi; nie 
` posiadał tey mocy przymiotów duszy, co nadają 
pierwszeństwo artystom, przed wspólzawodnika- 
mi każdego wieku. Można do Kanowy zastoso- > 
wać te słowa Kwintyliana o Polyktecie: ,,gra- 
` суа i wykończenie stanowią jego zalety, a cho- 
eia głos powszechny przyznaje mu palmę, su- 
rowsi jednak krytycy zarzucają brak mocy. Ja- 
Ко? w rzeczy samey, jeśli nadał piękności ludz-- 
kiey, prawie bozki urok, przygasił może wspa- 
"niały wyraz powagi, jaką sie bóztwo otacza” (°). 
Pełen uczuć tkliwey roskoszy, pełen kobiécéy 
„słodyczy, nieżnał gwałtownych namiętności, sta= - 
nu rozpaczy, zjawisk trwogi, ani górności pomy- _, 
słów. Rozległy i czarowny jego talent, bujał w ła= - 
— godnych i lubych namiętnościach, w delikatnych 
odcieniach nieoznaczoney żądzy, marzeniach pię- | 
kności nadludzkiey, kształtach pełnych wdzięku, 
uroku młodości, w utwotaełyidealnych i nayezy- 
'ścieyszych. Geniusz Michała Anioła owładał pie- 
‚Меш, zostawił Eden Kanowie. Леп. Klukowski. 


z FILOLOGIA. 
< O powinowactwie języka sławiańsko-ruskiego z ję- 
zykiem greckim, dzieło Wielebnego Qyca С. £- 
końomidesa, członka akademii rossyyskiey, e- 
konoma stolicy patryarszey konstantynopolitań- - 
skiey. 5 tomy in 8vo. 


... Sledzenia filologiczne i porównawcza пайка. 
języków, zawsze wskazywały rozległe pole roz- 
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ważającemu umysłowi filozofa, równie jak i ba- 
dacza historyi powszechney; owszem „ostatnia 
z tych nauk, miała i zawsze mieć będzie potrze- 
buy inieodłączny udział w nauce etymologiczney. 
Pod tym względem, dzieło, o którém mówimy, 
wydane w roku 1828, warte zapewne, aby je 
zalecić uwadze naszych czytelników, na jaką za- 
sługuje. 
Głębokie rozpoznawanie pierwiastków języ- 
‚Ка greckiego i łacińskiego, świeże odkrycia, któ-. 
re wiek nasz poczynił względem dyalektów mo- 
wy i starożytności azyatyckich, wreszcie, znajo-. 
mość literatury samskryckiey, zdają się nas pro- 
wadzić wprost do wypadku, równie ważnego; 
jak obfitego w dalsze następstwa, tojest: iż pra- 
wie wszystkie dyalekta, rozsiane od Zndyy aż do 
starodawney Thuli, są tylko odnogami jedney i 
теуде samey mowy macierzyńskiey. Nie jestze ja- , 


| kąś ważną rzeczą wyobrażać sobie wszystkie od- 


` dzielne ludy, rozsiane pod tylą różnych pasów 
ziemi, swoje pobratymstwo pierwotne poznają- 
се za pomocą znaków których używają do wy- 
dania swych myśli iuczuć?. Wypadek ten; jest 
przez naszego autora objęty z dokładnością, 80- 
"dna wszelkiey pochwały; rozwija go w przemo-. 
wie pełney érudycyi, i, co nie mnieyszey jest 
zalety, wyświeca błędy pisarzów, którzy swe, do 
po£ney nocy, prace ПЕ poświęcili 
Sledzeuiu mowy macierzyńskiey, w dyalektach 
Żyjących: "Го ognisko światła, jeśli istniało kie- 
dy, dzisia zgasło dla uas; oczy nasze postrzegają ` 
tylko same jego odbicia: Autor, przechodząc do. 
porównania jezyków: greckiego i sławiańskiego, 
trzyma się wiernie swojey zasady; nie usiłuje on 


tona. 


wyprowadzać jednego z drugiego; lecz stara się 


wykazać ich powinowactwo. Podtug jego przy- 
puszczenia, mowa sławiańska byłaby wzprost po= 


_chodzącą od mowy trako-pelazgiyskiey; pobra- 


tymczey, z uwielbianą w dziełach Homera i Plas- 


‚ Odkrycie i rozwinienie tego powinowactwa 
między mową sławiańską, a słąrożytną grecką, 
wziętego w przemowie za zasadę, stanowi przedź 
miot dzieła Wielebnego Оуса Ekonomida: nad- 
to, czyni on przelotne uwagi nad innemi języ= 
kami, tak europeyskiemi, jako i azyatyckiemi. Na- 
przód, porównawczym sposobem; rozbiera fors ` 
my grammatykalne; to uskuteczniwszy рр pier=.- 


wszey części, przechodzi do drugiey, zawierają= . 


25 


- сеу w sobie alfabetyczny słównik wyrazów greca 


kich i sławiańskich, między któremi znayduje się 
podobieństwo, albo. raczey cechy wspólnego ich 
pochodzenia. Słównik ten, sam przez się, obey= 
mujący prawie dwa tomy, tworzy, iż tak powiém, 
corpus całego dzieła. Tak więc Toztrząsnąwszy 
dwa główne pierwiastki języka, tojest: wyrazy i' 
grammatykę, autor stara się jaśniey і dobitniey 
wykazać tę zasadę powinowactwa, które odkryć 
postanowił; dla tego, w części trzeciey, wysta» 


' wia ułamki piśmienne ruskie-sławiańskie, z tłu= 


‚| maezeniem gfeckićm. Czytającemu to tłumacze. 


nie zdawałoby się zepsuta ruszczyzną: w samych 
albowiem dźwiękach słów; jest podobieństwo, 


‚ Trzeba wiedzieć, iż te ułamki są tłumaczone na. 


dyalekt grecko-eolski; gdyż ten zpomiędzy wszy- 


. stkich dyalektów starożytney Hellenów mowy;. 


naybliżey przystępuje do pierwotnego dyalektu > 
YT : \ 


| sias, Wil. Hist, i Lit, Т.Х 1850. r. lipiec, 5 
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trako-pelazgiyskiego, który przypuszcza nasz au- 
tor, jako też łacińskiego. AS 
г W/catym kutsie tey filologiczney pracy, któ- 
rey plan dopiéro wyłożyliśmy, znaydujemy nie 
jedno dowcipne zbliżenie, nie jednę nową, glebo- - 
ka koinbinacya , tak, iż niepodobna dosyć wy- 
dziwić się rozumowey autora bystro$ci i grunto- 
wnemu doświadczeniu w znajomości etymologii. 

“Со do grammatyki sławiańskiey, dziękujemy au- 
torowi, ёе za przewodnika głównego obrał Xig- 
dza Dobrowskiego; bez wątpienia, naylepiey. 
wypadało iśdź śladami tego sławnego gramma- 
tyka, którego prace jeszcze mało ва ocenione po- 
między naszymi spólziomkami. Zalujemy bar- 
„dzo, 12 szanowny autor, roztrząsając grammatykę 
grecką nie zacytował, w liczbie pomocy, slaw- 
nego, Cours-de-Gebelin, który, w swojém dzie- 
le: Monde primitif, uczynił nader rożległe i 
szezęśliwe badania nad początkami tegojęzyka. > -. 

: Pracatak zawila, jak ta rozprawa którą tu - 
- rozbieramy; nie może bydź wolną od.ohyłek; są 

| nawet takie, które muszą w pewien sposób bydź 
:-miéoddzielnemi od obszernego dzieła o etymolo= 
gii. W tém mieyscu mimowolnie przychodzi nam 
ра pamięć wiadomy ów żarcik sławnego Schló- 

| taera: Май ten uczony; znamienity głębokością 
‚ swych rozpraav krytycznych, równie jak swoa 

uszczy pliwością, porównywa etymologistów: do 
nędznych szkolnych nauczycielów, którzy, wzią- 
wszy w obróty jaki wyraz, dopóty go chioszezas > 
póki, smacznie, czy niespiacznie, nie wyda do- 
brze dźwięku, jaki się im podoba, Та zbyteczna 
surowość względem wyrazów; nie może bydź 
zarzuconą O. Zkonomidowi. Niech atoli będzie 
N E 
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mi wolno uczynić te np. uwagę, i£ sposób, któ- | 


rym autor nasz usiłuje dowieśdź, że tryb bezoko- 
liczny sławiański, pochodzi z rozkazującego grec- 


kiego, zdaje się nam bydź nieco Wwyszukaném i. 


przesadzonóm. Na calém naszém pół erzu, mo- 


(Ве tylko Indye Wschodnie wyłączywszy *) nie 


znamy języka, tak dziwacznego w swoich formach, 
“tak zmiennego w swoich dyalektach, jak był ję- 
zyk-starożytnych Hellenów. Dodaymy, 12 te dya- 


lekta były używane na całey przestrzeni: od mos 


rza Czarnego i Jonii, аб do brzegów Gallii; że 
większa ich część dosięgła wysokiego stopnia roz- 
-winienia naukowego; że, nakoniec, poeci greccy 
pozwalali sobie przekładni liter, takiey, jakaby 
mié była cierpiauą u żadnego inneśo narodu су- 


wilizowanego. Za pomocą darzedzia etymologi- 


-cznego, tak trafnego i subtelnego, można wszyst- 


kiego dowodzić Światu, ale też przez to niczego. 


nie dowieśdź. Podobieństwo, które autor czasem 
2пауйоје między wyrazami rossyyskiemi а łaciń- 
;skiemi lub greckiemi, niemniey takoż wydaje się 
, Bam zaśmiałe. ^ a BRA Zz 

Zdaniem naszóm w ogólności, historya ро- 


-winna służyć, jeśli tak ұлес móżna, za pierwszą — 


przewoduiezke etymologii , która” właśnie jest 
wierną jey towarzyszką. istotnym etymolngisty 
obowiązkiem; jest: umieć dobrze rozróżnić wyra- 
zy pierwotne, które stanowią nasienie czyli ją- 
„dro jakiey mowy, i których powinowactwo z wy- 
razami iunego języka może bydź wyjaśnionóm 
tylko przez pobratymstwo narodów, od wyra- 


i: (7) Jeżeli się nie mylę, sama mowa hinduańska liczy w sobie - - 


P 11 dyalekiów. 
1 5* 


2 


2 
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zów, których naród jaki pożycza u innego, za 
pośrednictwem stosunków, które między niemi 
zawiązuje woyna, handel i podróże. Ztadto ро”. 
chodzi, że historya i etymologia powinny sobie 
udzielać wzajeniney pomocy. Weźmy, naprzy- 
"Wkład, wyraz karavi, który w rossyyskim, równie 
` (jak w greckim języku tegocześnym, jest nazwi- 
skiem pewnego gatunku okrętu; przypuśćmy, ёе 
historya піс nie mówi: ten jeden więc wyraz nie 
mógłżeby rzucić światła na starodaw ność naszych 
z Grekami stosunków żeglugi? Takiémto jest tru- 
dne, ale wielkie i zaletne usiłowanie niezmordo- 
wanego żaleńtu naszego autora; usiłowanie, któ- 
róm zapewne zdoła on ocenić ważność etymolo- 
giczną. А а ага 
Zresztą, wińniśmy powtórzyć, iż nie możemy 
dostatecznie uwielbić cierpliwości i talentu, z ja- 
kiemi czcigodny autor przeniknął subtelne ró- 
пісе, i zebrał niczém niezbite dowody podo- 
— bieństwa, między oboją mową. RZY ZR 
`- Rys krótki wspomnianego tu dzieła kończy- 
- my tą uwagą, iż rossyyskie tlumaczenje ma wiel- 
- ką zaletę z wierności; styl jego dosyć poprawny, 
' chociaż wcale nie dorównywa piękności stylu 
szanownego Hellena, któremu nasza filologia win- 
па zasłużoną wdzięczność za tę uczoną rozprawę. 


Ti. M. В. 
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STATYSTYK A. 


Sran TERAZNIEYSZY LUDNOŚCI TATARSKIEY w Tau- 
LIRYCE, przez Karola HERMANNA; rzecz czytańa 
na posiedzeniu Cesarskiey Akademii nauk 
w Fetersburgu, dnia 12 października 1825 го- 
ku. (*) 


Mieszkańcami Tau: yki alio => są po wie- 
kszey części Rossyanie , Małorossyanie , Kozacy 


lub Tatarowie. 


I. Ludność Rossyyska nie liczna jest w Taury- 
ce. Składa się z około 7,000 włościan rossyyskich, 
którzy częścią pochodzą od emigrantów przed го-: 
kiem 1585; /częścią od włościan rossyyskich, któ- 
szy za dozwoleniem rządu tam się przenieśli, a 
nadewszystko z włościat rossyyskich , osiedlo- 
nych w Tauryce za rozkazem rządu w rokü 1804 
і 1805. Gdy dodamy do tey liczby około Зоо Żoł- 
 mierzy abszytowanych, tudzież боо urzędników i i 
szlachty; ludność rossyyska wyniesie 7,900 głów, 
_ abnaywięcey 8,000,co będzie stanowiło, przypu- 
szczajac całkowitey ludności w 1804 r. 123, 066, 
albo: w 1805 roku 125,567 głów, blizko piętna- 
sta część całey ludności. ` 

JH Szczupła liczba Małorossyan, znayduje się 


, częścią w obwodzie Melitopolskim 1 Dniepr ow 
> gdzie się zaymuje-chowem hydła, a częścią 


w woysku Kozaków czarnomorskich, osiadłych 


w. obwodzie Tmutarakańskim. Pallas w roku 


узба 
==», 


(9 Mémoires de ]' Académie Impériale des sciences de St-Pe- 
tersbourg. Vlme série, Sciences politiques , Bee 


pbilologie, Tome 1. livraison I. 1850. 
і 
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1790 liczyt ich na 5,803, lecz, gdy im pozwoélo- . 
“по robić zaciągi w Małey-Rossyi, aż do 15,000, 
już zatóm w roku 1805, woysko ich składało 
Się 2e.20,000, w tey 245 RA hyły $ Małor "ose 
syan. Podług tego, liczba Matorosyan; przewyż= * 
| Sza w: lae jc liczbę Rossyan rodowitych, ato- 
li przypuszczając ich ńawet 25,000, będzie to le- - 
dwie szóstą częścią całey ludności. 
- Ш. Nay większa przeto część mieszkańców gu 
bernii "WTauiyekiey, składają dotąd krajówcy, to- 
. jest Tatarowie. Można ich podzielić na trzy klas-. 
“ву: na Tatarów rodowitych , Tatarów mięsza- . 
nych i Nogayców Mongolskiego plemienia. 
itych Tatarów REC znacznie się juź 
г zmięszało z innymi mieszkańcami; ród ich liczny, 
osiadły na równinach półwyspu, a£ do gór, skła- 
„da większą część. ludności «obwodu. Porekopskier 
50, wszędzie „rozszerza się, gdzie tylko znayduja 
się stepy. Chów bydła, glównym ich jest ргге-, 
- mysłem; rolnictwo dacia zaymuje mieysce у 027 
grodnictwie zaś, upodobania nie mają. Żyją па- 
białem i i mięsem, chleba używają mało. 

Tatarowie mięszani, w górach osiedli, zóżnię 
się od pierwszych, większą regular nością rysów, 
odmiennćm i starannieyszém odzieniem; od mie- 
szkańców równin tat, tojest, 'renegatami nazy- 
„wani. Siedliska maja w górach, wsi ich- porzą+ . 
dnie; zbudowane, utrzymywane chędogo, opasane 
są pewnym rodzajem wałów. Oprócz uprawy ro- 
li, doktórey:lekkiego używają pługa, z okutém _ 
żelazćm, podłużnego kształtu radłem (па. podo- : 
bieństwo litewskiey sochy), zaymują się winni- ` 
cami, ogrodami, uprawą lnu i tytuniu. Jedno 
pokolenie tych Tatarów, nazywane Kokoski, u- 
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trzymuje się z handlu drzewem, spuszczają oni 
- z wysokości gór bałki na saniach drewnianych. 


Zyją wygodnie, w dobrze zbudowanych ichedo-  . 


gich domach, mają piękne ogrody i kramy “Наа- 
*dlowe. Z tém wszystkiém, zarzucają im lenistwo, 
dla tego zapewne, i2 się rolnictwem nie bawią; 
lecz ich kray mie właściwy jest dla rolnictwa, 
a mając -wygodę w domu, nie potrzebują szukać 
х pracy gdzieiudziey; używają ną pokarm owoców, — 
nabiału, mięsa i w nader. małey ilości chleba. 
Przemysł ma także swoję intolerancyą. Ludność 
"ich daleko mmieysza jest od ludności Tatarów ró . 
“лупін, ale cywilizaeya па wyższym stopniu. 1208 
Tlatarówie Nogayscy, potomkowie dawnych 
| Mongołów, niestety! w nader szezupley liczbie : 
—nhyduja:sig- w Krymie; w roku 1805, ludność 
ich, naylicznieysza w obwodzie Melitopolskim, - 
składała się z 8,504 mężczyzn і 6,980 kobiét, ; 
ogółem z 15,484 głów. Pochodzą oni od wielkiey 
* hordy Nogayskiey, i od 7,000 jeńców nogay- 
- skich, z których 4,500 w roku 1792 sprowa- 
"dzono pó, zdobyciu “Апару i osiedlono w Kry- 
mie. Berodéten łączy upodobanie w życiu ko- 
"€zowniczćm z oddaniem się uprawie roli. Gdy 
liczną ich horda włóczyła się po stepach Taury- 
Ki aż do 1772 roku, cały kray byt obficie w zbo- 
że opatrzony; a 7,000 jeńców Nogayskich/ przy- . 


(© byłych do Krymu w opłakanym stanie, po dwóch 
1 leciech pracy nie tylko żyło już. wygodnie, lecz 


> nawet. majętnych ludzi liczyło pośrzód siebie. 
Tatarowie NogayscganaypomySlniey zaymuja sig - 
^x. Krymie uprawą roli, zaczynają osiadać po 


| wsiach i prowadzą znaczny handel bydłem. Szko- 


da tylko, £e mała ludność tego pracowitego i rol- 
NZ ROSA A | 
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ńiczego narodu , nie wystarcza na uprawę ży 
żnych stepów Krymu; ale, „gdy za pomnożeniem 
się bogactw, następuje pomnożenie ludności, вро- 
dziewać się należy, że gi Tatarowie, z czasem, 
uprawiać będą równiny krymskie, Podobnie, jak 
Tatarzy mmięszani uprawiają rolą po górach. Ta- 
 tarowie rodowici, 2 przyczyny niedbalstwa i le- 
 nistwa , niczóćm się nie zaymują , prócz chowu 
trzod, które nie wiele wymagają pracy; zima ich 
niszczy, lato nanowo sprowadza, X 
Podług powyższych. wiadomości, ludność _ męz- 
Ка Tauryki, składa się z 8,000 SRossyari; 25,000 
Matorossyan , licząc w to i Kozaków Czarno- 
morskich;. „cała więc ludność obca wynosi około 
33,000 głów. Kładąc na ogólną ludność Taury- : 
ki, podła obrachowania w 1804 і 1805 roku 
225,000; ludność tatarska wyniesie 92,000. 


1. Во pokoju między Rossyą а Turcyą w roku 


ak 1778 zawartego , ludność "Tauryki, byla daleko 


większa. Geórgi (Opisanie państwa rossyyskiego 
Tom П. str. 867.), liczył ją na 5 do 400,009 mie- 
szkańców płci oboyga, Pallas (Podróż do Ros- 
ву! południowey, Tom IL str. 545), twierdzi, że 
składała się naymniey 7 500,000 Rh 


"mianowicie: Greków, Ormian i Tatarów, 


Po nastaniu rzeczonego pokoju, gdy Chan zo- ; 
stał panem niepodległym, ludność eudzoziemska: . 
` tojest, Grecy i Ormianie, wyszli w znaczney czę- 
ści z Krymu dla zamieszkania w Rossyi 2а mo- 
rzem Azowskiém, między Donem i Bendą, w li- 
czbie 30,000. ; 

Biorąc, jako ilość śrzednią ludności ogólney 
w tey epoce 400;000 mieszkanców płci oboygas 


і przypuszczając tylko 200,000 mo£czyzn, tojest 


— bi 2996 
.minimum, bo w Tauryce liczba mężczyzn, po- 
spolicie przewyższa liczbę kobiet, jakoż w 1805 
roku było 125,567 mężczyzn i 09,135 kobiet, 
reszta ludności tatarskiey, wytrąciwszy 50,000 
Ormian i Greków, wynosiłaby 370,000. 
Ta ludność tatarska zmnieyszyła się znacznie 


w roku 1785, kiedy Krym przyłączony został | 


do Rossyi. Rząd dozwolił Tatarom, Życzącym 
‚ osieśdź w Тогсуі, wynosić się z kraju, i takowa 
 emigracya trwała od roku 1784 a2 do 1798. Wy- 


nosili się Tatarzy z pobudek reljgiynych, nie zas 


w nadziei polepszenia. losu, i osiedli w Anatolii 
i Rumelii. - E узше > 

СОЖ 1796 roku, przy pierwszym popisie 1н-` 
dności, znaleziono tylko 60,000 Tatarów w Kry- 
mie, lecz ża pow tórzeniem tego śrzodka, od któ- 
rego naród ten obcy Rossyi i w części koczowni- 
czy, wszelkiemi sposobami uchylić się usiłował, 
wyliczono 90,000 mieszkańców (Pallas, str. 547), 
aw roku 1800,: ludność tatarska dochodziła do 
120,000. : 

, "Pauryka zatém, przez emigracya 1784 ro- 
(ku, straciła przynaymniey 80,000 Tatarów. 


Jakiż jest stan teraźnieyszy tey ludności? Po-- 


nieważ popisy porządkiem narodów nader rzad- 
“Ко odbywają się w Rossyi; trndno byłoby ją o- 
"znaczyć, gdyby traf szczęśliwy nie podał nam 
w rękę tabelli meczetów i innych domów modli- 
-twy оһгтайКа tureckiego w Tauryce, obeymuja- 
‚ сеу także wiadomość o liczbie duchownych, tu- 
ks dzież parafian w roku 1821. 


W pomienionym roku znaydowało się w Tau- 


усе: 559 meczetów pierwszego rzęda (Dżami), 
* 1,116 meczetów drugiego rzędu (meczet); 1 5 kla- 
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sztorów (tekije); 25 szkół (medrese). W tych > 
znaydowało się: 12 kapłanów pierwszego rzędu Зах 
(szeików); 555. kapłanów drügiego.rzedu (szati- 
ni) 1,964 kapłanów trzeciego rzędu (imanów і 
mołłów); 27 mistrzów szkolnych (muderris); 9. 

‚ dyakonów dawnych (ferraszi); 66 mnichów (der- 
wiszów); 25 starszych albo przełożonych kościo-* 
łów (kaim); 795 uczüiów (sokhta). © 

: /Duchowieństwo tureckie: w ogólności skła- 
dało się z 5,420 mężczyzn, 2,802 kobiet, 2,999 - 
dzieci, razem z 12,223 osób płci oboyga. 

_ Liczba parafian wynosiła 121,475 mężczyzn, 
117,787 kobiét. Dodawszy do tego duchowień- - 
stwo, wypadnie паго 8225 mężczyzn 194,899, 
"kobiét 120,589.O5ół ludności tararskiey 245,480. 
-ao Ludność mezka tatarska powiększyła się odi 
тока 1800 do 1821 o 4,8g9; czyli około 5,800, 
“tojest o część 24. Dodając do tego 55,000 Ros- 
syan i Kozaków, ogólna ludność Tauryki wyno- 
s: 51 278,478. ... дол; Дара 
© (Potrzeba dodać kobićty rossyyskie. 20000- 
7... kozaków czarnomorskich ma tylko 9,000 kobiét, 
co nam przypomina obyczaje Zaporożców; ma-i( 
„znaczając па Rossyan.i Małorossyan osiadłych - - 
15,000 mężczyzn, tyleż kobiéL, wypadnie 29,000 
4 kobiét, które dodawszy do ogółu mieszkańców, 
będziemy mieli w Tauryce 300,478 ludności. 
"W toku'1805 było tylko 222,700 mieszkańców; 
ludność przeto powiększyła się о głów 77,778... 
'Ztąd wypada, że popis 1800 roku, podający 
й 120,000 mężczyzn na ludność tałarską, był do- — 
|. syć sprawiedliwy, і że wzrost tey ludności nader - 

— jest powolny, można mówić nieruchomy. - + 

- Wiadomość o liczbie urodzonych, zmarłych i 


ow 


małżeństw, ciekawa jest, i służyć może do poró- 
wnywania skutków wielożeństwa; gdyż wiado- 


. (тобе o urodzonych i zmarłych, w krajach, gdzie 


wielożeństwo panuje, zdarza się. nader rzadko. 
W roku 1820, było tam małżeństw 1,210, Uto- 
dziło się 2,298 chłopców, 2, 164 dziewcząt, w ogó- 
le 4,462 dzieci płci oboyga, tojest około 35 na je- 


. duo małżeństwo. W tych wypadkach nic nad- 


żwyczaynego niema. Imarło 1,874 mężczyzn, 


„ 1808 kobiet, w ogóle umarło 3,682. Liczba u- 


rodzonych, przewyższa liczbę zmarłych o 780; 
śmiertelności stosunek 1 do 30. . А : 


‚ W roku 1821, bylo małżeństw 1,046; Uro- 


- dziło sie. 2,586 chłopców, 2,478 dziewcząt, ogół 


urodzonych płci oboyga 5,064, tojest 411, dzieci 


‚па małżeństwo. Umarło 2,118 mężczyzn, 1,889 
- kobićt, w ogóle 4,007. Liczba urodzonych 'prze-* 
| “wyższa liczbę umarłych о 1,059. Zatem w roku- - 


1821, liczba urodzonych powiększyła się: o 602, 


ale iliezba umarłych powiększyła się o 525, a^ 


kszyła liczbę urodzonych , a ztąd i umarłych. 


Smiertelność w tym wieku wielka, wzrasta przez - 
niedostatek troskliwości, Zmnieyszenie się licz- > 


em by małżeństw zasługuje na uwagę, 4 — 


p= y 


x 


— małżeństw zmnieyszylasie o 164. Zapewne po- 
„maożona licźba małżeństw w roku 1820, powie- · 


ў. 
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` Obszerność ан 2,461.000 mil kwadratowych, wię po- 
З siadają te байыма а 24 Caley ziemi. ч 
Obszerność Europy jest 155,221 mil кайтар бун „86 Gda 
-tych mocarstw należy з саіеу шору 
; Ludność caley ziemi wynosi 8576066 więc $ iest pod A 
| nowaniem tych mocarstw, 7 
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Ludność Europy wynosi 310,000,000, więc należy do 
„tych państw 2 części. 


* = 


Przychody i długi tych państw, przenoszą wszystkie, 
iakie są na całey przestrzeni ziemi. 
Flota morska Anglii, mocnieysza iest od czterech razem. 


EZ: 


/ (Ejemer. geogr. Weimar. ob. Bull.Un, 1828.)! 


— 46 — | а: 


ped 
О rozprzestrzenieniu oświecenia narodowego 
we wszystkich częściach świata, mogą dać dosta- 
teczne wyobrażenie następujące . wiadomości, o 
5 zaprowadzenin szkół wzajemnego uczenia, albo 
| tak zwanych lankasterskich, ogłoszone w Nrze 
4,655 Dzieńnika Арева = Galignani Mes- 

_ senger. А Я : 

Od r. 1789 do 1820, zaprowadzono tych szkół: 
em У. liczba szkół. liczba uczniów,  - 
W Europie . 5,600 + 4. 1,650,000. . 

ПА Аауі.... 14000 . . . . 200,000. , 
С Afryce .. £ . бо... . « (20000. 
'„- Ameryce .. i05 EG. 135,000. = 
— Australii . . . 10 .. 0 500 
W r. 1829 szkół tych było: 
w Earopie і 10,800 v 4,700,000. 
| s AZ» las 1,000 . . .. 900,000. 
— Мусе... 180..:.. 50,000. 
— Ameryce . 1,000 .. . . 580,000. | 


С.Ш Australii .. 100 .. . « 25,000. 
N.J. 
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оо 6. ONGHABARTERZE — 


А 


2: ANGLIKÓW, IRLANDCZYKÓW і SZKOTÓW. 


(a dzieła Attie Fragmeur przez M udi e — Ob. Bul. 
1828. Styezniowy.) _ 


= 


Р. Mudie wystawia obraz żywy charakterów 


Anglików, Irlandczyków i Szkotów; podług przy-. 


czyn, które zdają się mieć wpływ bliższy na kie- 
runek powszechny ich czynów. — Auglik, mówi 
оп, idzie zanałogiem, Szkot za rozwagą i popę- 


|i < dem, Irlandczyk za samym popędem. VV stosun- 


ku do dwóch drugich, Anglik jest zimny, milczą- 
ley, odrażający nawet w swojćm obchodzeniu się: 


` przyjęty z trudnością przez niego, znaydziesz grze-. 


,czność, ale nie tę, co z serca pochodzi; jeżeli cię 
przyymić, to więcey dla tego, ażeby prędzey zna 
łazł sposób pożegnania сіе, a nie zatrzymagia. 


Chlubi się swoim krajem, а skarży się na prawa, . 


które nim rządzą: narzeka na nędzę, a dom jego 
jest pałacem: wypełnia obowiązki familiyne, fa- 


godny jest dla służących, nie tak przez przywią- 
zanie, jak więcey dla tego, 2e to są jego służący . 
Í familia; — we wszystkiém jest egoistą, ale za-'- 


wsze szczóry i szlachetny. — Szkot jest lekko- 
myślnieyszy, więcey uprzedzający, więcey uy- 
mujący: wszystko go zapala łatwo i prędko — 


+ 


muiey może szczóry, jak uprzeymy — Nie tak gte- 


"poki, nie tak świetny, jak Anglik. Irlandezyk ta- 


two zabićra przyjaźń , mówi językiem przesa- 


* dniym (hyperbolieznym), niestały jest w swoich > : 


+ 


шэ 


] 
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JE upodobaniach, zaledwie połowę dotrzymuje, co 


przyrzeka, egoizm jego jest mniey uderzający. 
Idąc niewolniczo za popedem, staje się często o- 


fiarą i poświęca przyjaźń, honor, oyczyznę, pos ^ 
myślność 1 wszystko nakoniec. Wesoły, świetny, 


uprzeymy w obeyściu się, niepodłegły formom, · 


jak Anglik, ani wierny zasadom, jak Szkot, idzie 


- naprzód: lecz pozbawiony szczćrey stałości pier- 


wszego i roztropności rachunkowey drugiego, 
przesadza się w swoich widokach i naraża się na 
ciągłe usterknienia. — Anglik idzie prosto do 


| swego celu: Szkot tu i ówdzie zbacza; Irlandczyk 


rzuca się w jedną i drugą stronę, z hałasem upa- 
da, i często tam bieg swóy kończy, gdzie zaczął. 
Pierwszy jest wytrwały, lecz pówolny: drugi 
wiecey ma rozmaitości, jak stałości w umyśle: o- 


statni jak wiatr jest lekki iw rzeczy samey jest 


tylko czczością. — Anglik па wyższym stopnia 
jest damnym, Szkot intryganteur, Irlandczyk pró- 
пут — Kara wygnania w Szkocyi nażnacza się 
-za zbrodnią, w Anglii za mały występek, w Irłan= 
dyi za błąd naymnieyszy: lecz w Воіапу-Вау e- 
statni zupełnie poprawia się, drugi cokolwiek, a 
pierwszy nigdy. аа | 


у 


